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tajemnicze morderstwo 
9-letniej JColasównej.

Kraków, 8 marca.
Przed trybunałem przysięgłych rozpo­

częła się dziś, na trzy dni rozpisana roz 
prawa przeciw Eugeniuszowi Wrońskiemu, 
oskarżonemu o morderstwo dziewięciole­
tni Kolasówny, o zbrodnie kradzieży i 
oszustwa, o szereg faktów shańbienia nie­
letnich dziewczynek i zbrodnię gwałtu 
publicznego.

Rozprawa budzi wielkie zainteresowa 
nie, gdyż tajemnicze morderstwo dziewię­
cioletniej dziewczynki zaniepokoiło bardzo 
opinię publiczną, a policyjno -sądowe 
śledztwo długo nie dało żadnego rezulta­
tu i nie naprowadziło na trop zbrodnia­
rza. 1 obecnie nie udało się zebrać prze 
ciw domniemanemu mordercy bezpośre­
dnich dowodów, lecz szereg ciężkich po­
szlak uprawnia do oskarżenia Wrońskiego 
o morderstwo.

Jłkt oskarżenia.
Zwierzęcy mord.

Dn’a 27 września zeszłego roku wcze­
snym rankiem znaleziono na łące koło 
rzeczki Wilgi w Ludwinowie, zwłoki 9 le­
tniej dziewczynki, jak się później okaza­
ło, Maryi Kolasównej. Zwłoki były w po­
łowie obnażone, sukienka i koszula pod­
winięte, zbroczone silnie krwią. Dziew­
czynka leżała na wznak, z rękoma rozło- 
żoDemi, usta wykrzywione bólem i zalane 
skrzepłą krwią. Na szyi broczyły 2 rany dłu­
gie i głębokie, zaś 3 lżejsze, prócz tego 
pizecięta była małżowina uszna i dolna 
warga. Widocznem było, że wszystkie ra­
ny zadane zostały nożem.

Na dłoni prawej ręki zamordowanej 
dziewczynki leżał papier z cukierkami, 
obok na chustce, zerwanej z głowy bie­
dnego dziecka, leżała moneta 2 hale­
rzowa.

Dziewczynka miała bose nogi, a ubra 
na była tylko w koszulę i cienką sukien­
kę; zarówno bielizna, jak i ubranie były 
silnie pokrwawione, podarte i zmięte. Wi 
docznie morderca szamotał się z ofiarą 
Pozycya zamordowanej dziewczynki kaza­
ła przypuszczać, że mord spełniono z przy­
czyn seksualnych. Podobnie sekcya sodo­

wo lekarska doszła do przekonania, że 
Kolasówna padła ofiarą zwyrodniałego 
zbrodniarza.

Gdzie morderca?
Zamordowana jest córką Jana, wyrobnika 

zamieszkałego w Podgórzu przy ul Kal- 
waryjskiej. Wieczorem dnia poprzedniego 
została wystana przez matkę w interesie 
na riynek Podgórski i więcej do domu 
już nie powróciła. Rodzice zaniepokojeni 
długą nieobecnością córki rozpoczęli skrzę­
tne za nią poszukiwania po Podgórzu 
i Ludwinowie i ostatecznie wrócili stro­
skani — bez córki do domu. Wieczór 
był wtedy mgbsty, przypuszczali więc, że 
dziecko gdzieś się zabłąkało, że może 
przenocuje w jakim domu, a rano powró­
ci. Ale Mania nie wracała, a dopiero ra­
no znaleziono jej zeszpecone zwłoki.

Zebrał się natychmiast tłum ludzi w 
koło zwłok, robiono różne przypuszczenia 
i domysły, a w końcu zebrani, opierając 
się na śladach stóp jak eg oś starszego 
mężczyzny i małych dziewczęcych bosych 
nóg, przyszli do przekonania, że mordu 
dopuścił się jakiś mężczyzna, który ofia­
rę swą przyprowadził od strony Podgó­
rza. Morderstwa musiał dokonać nagle i 
zręcznie, gdyż opodal zaraz znajduje się 
grupka domów mieszkalnych, a nikt z 
mieszkańców nie słyszał krzyku, ani wo­
łania o pomoc. Nawet nikogo nie widzia­
no owej nocy na łączce, ale tłómaczy to 
się gęstą mgłą, która wówczas przysła­
niała widok na kilka kroków.

Mężczyzna wabiący dziewczynki cukie r- 
kami.

Podgórska ekspozytura policyi pod kie­
runkiem radcy poi. Kostrzewskiego wdro­
żyła zaraz energiczne śledztwo, ale zebra­
nie poszlak było bardzo utrudnione. Wieść 
o morderstwie rozniosła się lotem po 
Podgórzu, Krakowie i gminach podmiej­
skich, a w opowiadaniach przybraną zo­
stała w różne nieprawdziwe i fałszywe 
szczegóły i kilka razy trop śledzony oka­
zał się fałszywy. Przy tej sposobności 
policya stwierdziła, że krąży uporczywa 
pogłoska o jakimś nieznajomym tajemni­
czym młodym mężczyźnie, który wabi nie­
letnie dziewczątka cukierkami lub centami 
w ustronne miejsca i tam dopuszcza się 
na nich zbrodniczych nadużyć. Opinia 
wskazywała jednomyślni*,  że mordercą 
Kolasównej jest właśnie ów nieznajomy 
człowiek.

Dochodzenia policyjne wykazały po kil­
ku tygodniach, że owym mężczyzną wabią­
cym dziewczynki, jest 25-letni Eugeniusz 
Wroński, z Krakowa, były kelner.

Zbrodnicze praktyki Wrońskiego.

Na mocy tych poszlak Wroński natych - 
miast został aresztowany. Okazało się, że 
już od kilku miesięcy nie miał on żadne­
go zajęcia, nie wiadomo z czego żył, a 
całe dni i nocy spędzał na podejrzanej 
włóczędze po Krakowie i okolicy. Ulubio- 
nem miejscem spacerów Wrońskiego były 
park krakowski i wały kolei okrężnej cią­
gnące się na granicach parku, dalej park 
dra Jordana, błonia, Sikornik, Skały Pa 
nieńskie, nawet Bielany; często też zapu 
szczał się w swych wycieczkach w stronę 
Podgórza i Ludwinowa, na Krzemionki 
podgórskie, na Prądnik Czerwony, Olszę 
i t. d.

Różni świadkowie zeznali, że Wrońskie­
go widziano nieraz w towarzystwie nie­
letnich dziewczątek, które on głaskał, pie­
ścił, częstował cukierkami i centami. Prze­
słuchanie dzieci wykazało dopiero, jak się 
sympatya Wrońskiego ku tym dzieciom od lat 
6 do 13 przedstawiała. Wstrętne czyny 
Wrońskiego świadczyły, że jest on zna­
nym w medycynie sądowej okazem zwy 
rodnienia seksualnego. Nakazywał on tak­
że dzieciom, aby nikomu nie opowiadały 
o „zabawie", ale kilkoro dzieci w swej 
niewinności zwierzyło się przed rodzicami 
i w ten sposób sprawa nabrała rozgłosu 
i doszła do wiadomości policyi.

Dwunastoletnia pośredniczka.
Ohydne praktyki ułatwiała Wrońskiemu 

12 letnia Marya Geb., znana bohaterka z 
procesu odbytego niedawno przed kra­
kowskim sądem przysięgłych. Okazało się 
wtedy, że ta młoda, ale nad wiek rozwi­
nięta dziewczyna jest tak zepsutą, że od 
daje się nałogowo nierządowi.

Wroński poznał się z nią wkrótce w 
swych spacerach po parku krakowskim i 
ta również zwyrodniała dziewczyna przy­
prowadzała zbrodniarzowi kikakrotnie swe 
nieletnie koleżanki.

To zachowanie się Wrońskiego, skiero­
wało zaraz przeciw niemu podejrzenia, że 
on to właśnie dopuścił się morder­
stwa na Kolasównej. Zebrane szczegóły 
śledztwa, dostarczyły pod tym względem 
dosyć obszernego materyału

Wroński mordercą?
Wroński pytany w policyi, a później
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przez sędziego śledczego dra Kisiela, co 
porabiał we wrześniu z. r. w czasie po­
pełnienia morderstwa na Kolasównej, dzi­
wnym zbiegiem okoliczności pamięta naj­
drobniejsze szczegóły z dnia 26 września, 
którymi chce udowodnić swe alibi.

Na Podgórzu pod koniec września był, 
co przyznaje, ale po interesie. Był bo­
wiem wtedy bez zajęcia, a koledzy pora­
dzili mu, że na czas świąt żydowskich 
mógłby zająć się szynkowaniem trunków 
w restauracyi Stuhra w Podgórzu. Po­
szedł tam popołudniu z kilkoma kolegami, 
ale zatrudnienia nie znalazł. Następnie 
chodził po mieście i plantach podgórskich, 
wieczorem koło 7-mej wrócił — jak ze- 
znaje — do Krakowa, i tu zabawił może 
godzinę w kawiarni Wierzbickiej, przy ul. 
Mikołajskiej. Następnie po krótkim space­
rze ul. Starowiślną, wrócił do mieszkania 
p. Kownackiego, u którego właśnie wów­
czas mieszkał.

Przesłuchany p. Wojciech Jurczak, 
u którego Wroński zajmował mieszkanie 
poprzednio, zeznaje, że może w dwa dni 
po morderstwie Kolasównej, o którem do­
wiedział się z gazet »i opowiadań, przy­
szedł do nieęo Wroński, cały zabłocony i 
zaniedbany prosząc, aby mógł się prze 
brać w komórce. Wroński mieszkał już 
wtedy u Kownackiego, ale miał jeszcze tro­
chę bielizny i jedno ubranie u Jurczaka. 
W komórce przebrał się zupełnie do bie­
lizny.

Na zapytanie Jurczaków, dlaczego jest 
taki zabłocony, odpowiedział, że chwilowo 
nie ma mieszkania. Następnie wyszedł ra­
zem z Jurczakiem na ulicę, który rozpo­
czął rozmowę o senzacyjnej wtedy spra­
wie morderstwa Kolasównej.

Wroński nie chciał o tym przedmio 
cie zupełnie rozmawiać i szybko się z 
Jurczakiem pożegnał.

Ślady krwi.

Ciekawe szczegóły podał w śledztwie 
p. Lizak, kelner w kawiarni p. Włocho- 
wej. Wroński przyszedł tam pod koniec 
września i kazał sobie podać herbaty. Li - 
zak znając Wrońskiego wszczął z nim roz­
mowę i wtedy zauważył, że ma on man­
kiet krwią powalany, a później z pod u 
ehylająeej się marynarki zobaczył gors 
koszuli także skrwawiony. Zapytany skąd 
te ślady krwi, szybko marynarkę zapiął 
pod szyją i mankiet schował, a rozmowę 
zwrócił na co innego. Lizak powziął wte­
dy podejrzenie, że może właśnie Wroński, 
dopuścił się morderstwa na Kolasównej, i 
zwierzył się z tem przed znajomymi, a 
wieść ta podawana z ust do ust, szybko 
się po mieście rozniosła i spowodowała 
właśnie aresztowanie Wrońskiego.

Badanie ubrania Wrońskiego wykazało, 
że na jego zarzutce znajdują się duże 
krwawe plamy.

Badany skąd one pochodzą, twierdził 
początkowo, że będąc na odpuście w Bie- 
rzanowie, gdzie sprzedawał piwo, wdał 
się w bitkę z jakimś chłopem, który go 
pokaleczył.

Później jednak tłómaczył się inaczej: 
po bójce między Kownackimi, w której 
mąż zranił żonę silnie w głowę, miał 
Wroński odwieść Kownacką dorożką na 
stacyę ratunkową i poplamił sobie wów­
czas zarzutkę.

Do żadnych krwawych plam na koszuli 
i mankiecie się nie przyznaje. Bielizny też 
pokrwawionej u niego nie znaleziono, wi­
docznie Wroński ją zniszczył.

Co przemawia przeciw Wrońskiemu?
Bezpośredniego dowodu przeciw Wroń­

skiemu nie ma, ale zbieg licznych faktów 
upoważnia do przypisania mu zbrodni 
morderstwa. Najpierw uprawnia do po

i dejrzeń jego wielkie zwyrodnienie se- 
' ksualne.

Przy zwłokach dziewczynki znaleziono 
monetę dwuhalerzową i cukierków tro­
chę, czem zazwyczaj Wroński wabił swe 
ofiary.

Kilka dziewczynek zeznało też, że u 
Wrońskiego widziały nóż w rodzaju ku­
chennych, inne widziały u niego wielki 
scyzoryk.

Wroński przyznaje, że 26 września, a 
więc w dniu morderstwa Kolasównej. byt 
w Podgórzu, tylko usiłuje wykazać, że 
na wieczór powrócił do Krakowa.

Bardzo obciążające są dalej ślady krwi 
na bieliźnie i ubraniu Wrońskiego i jego 
wykrętne co do tego tłómaczenie.

Niemniej przebieranie się jego u Jur­
czaka i unikanie rozmowy o morderstwie 
są szczegółem, dużo dającym do myślenia.

Na podstawie tych więc poszlak proku- 
ratorya oskarżyła go o morderstwo.

Jlozprawa.
We czwartek rano rozpoczęła się roz­

prawa przeciw Wrońskiemu przed sądem 
przysięgłych. Trybunałowi p-zewodniczy 
r. s. Raczyński, oskarża prokurator Gru­
szczyński; broni oskarżonego aiw. dr Gry- 
ziecki. Jako rzeczoznawcy występują prof. 
dr Wacbholz i dr Jankowski.

Wroński, nizki, szczupły, o twarzy bla 
dej, ale odrazy nie budzącej, rzadkiej ja­
snej bródce, patrzy leniwo i apatycznie 
zamglonemi oczyma po sali. Robi wtedy 
wrażenie człowieka najzupełniej anormal­
nego. Dopiero gdy zaczyna zeznawać, oży­
wia się, gestykuluje silnie rękoma, mówi 
głośno i bardzo szybko. Usiłuje nawet cza­
sami uśmiechać się, ale uśmiech to wy­
muszony, nienaturalny, robi niekorzystne 
wrażenie.

Z dziedziny mody.
Każdy dzień przynosi nam coraz więcej 

słońca — chcć zimno jeszcze, — czujemy 
się jednak usposobieni wiosennie, chcieli - 
byśmy, zdaje się, przyspieszyć wiosnę, 
choćby kalendarzową.

Czas oczekiwania chętnie użyjemy na 
przygotowanie szat odświeżenie tego, co 
się przez zimę zniszczyło i wreszcie zdo­
bycie jakiejś nowości sezonu.

Zawsze modne i praktyczne jest bolero, 
doskonałe dopasowanie do spódniczki; słu­
ży na każdą porę dnia.

Pod spód kładzie się bluzkę lub kami­
zelkę, w miarę potrzeby, skromną lub 
strojną.

Stanik do kostyumu winien być tak zro­
biony, aby w doi ładne i ciepłe można go 
użyć bez okrycia na ulicę.

W dziedzinie okryć jest tak wyjątkowa 
rozmaitość, że nie wiadomo o których mćr- 
wić pierwej. Bo nowy fason empire lub 
directoire, nie wyklucza zupełnie żakietów 
formą redingote i żakiecików do figury 
zupełnie przylegających.

Trzeba przyznać, że wszystkie są dobre, 
byle dobrze zrobione i dobrze do warun­
ków postaci zastosowane. Wątpliwości w 
tej mierze łatwo usunąć — zanim przy 
mierzymy zamówione okrycie, kazać przed 
skrajaniem go, przygotować takąż formę 
zrobioną z podszewki lub perkalu.

Pojawienie się nowych modeli kapelu­
szy na wystawach sklepowych, to jeden 
z tysiącznych zwiastunów wiosny.

Pióra fantazyjne, skrzydła masę gazy, 
kwiatów, to wszystko, co wiosenne kape­

lusze ozdabia. Widzimy toki i fasony okrą­
głe, z niską główką, całe obielone gazą, 
w którą wpinają drobne różyczki. Na dzie 
sięć kapeluszy, sześć przybierają różami; 
noszone są wszelkie: i rozwinięte i pół- 
rozwinęte i pączki, naśladujące naturę 
doskonale, świeże, jakby zerwane przed 
chwilą. Inne znowu fantazyjne, barwy ró­
żowej, aż w ton fiołkowy przechodzące 
lub brązowe, do cieniu zielonego, jeszcze 
inne w tonie barwy kapelusza przy przy 
braniu z gazy różnych tonów.

Obok kapeluszy maleńkich widzimy du­
że, prawie wszystkie z jednego boku od­
winięte, podpięte fantazyjnie, z drugiej 
strony włosy ułożone misternie, stanowią 
dopełnienie kapelusza. -

Nigdy tak wielkiej rozmaitości fasonów 
nie miały jeszcze spódnice, jak obecnie 
jedyna wspólna ich cecha jest szerokość 
jak największa od dołu, prawie wszystkie 
przybrane plisami, wolantami, taśmą, ga­
lonem, wszystko to naszyte w len sposób, 
aby uwydatnić szerokość od dołu, nie za­
tracając wypukłości postaci od pasa do 
kolan. Rozmaitość przybrań ułatwia ogro­
mnie kwestyę oszczędności, gdyż często 
można zużytkować to, co mamy już w 
domu, lub przenieść z jednej sukni na 
drugą.

Zima, nie wiadomo czemu, prawdopo­
dobnie dlatego, że tak być nie powinno, 
jest epoką dekoltów. Zwłaszcza w osta 
tnich latach ogromnie przyjęły się bluzki 
i staniczki z wyciętą szyją i krótkimi rę­
kawkami, nawet do sukien zwykłych.

Widzimy często, jak pod wpływem chło­
dnego powietrza, przeciągu — szyja, kark 
lub ręce, pokrywają się tak zwaną „gęsią 
skórka", co można obiaśnić ściągnięciem

się naskórka, pojawiają się wtedy na po­
wierzchni skóry drobne krosteczki.

Zjawisko to wogóle niemiłe, brzydko 
wygląda, przytem, aby je usunąć, a przy­
najmniej zapobiedz złemu, trzeba przez 
dwa lub trzy dni brać letnią kąpiel z o- 
trąb, ręce, szyję, piersi i plecy nacierać 
włosianą gąbką, umoczoną w wodzie ko 
lońskiej lub lawendowej.

Najłatwiejszym sposobem zaziębienia się, 
to przejście z gorącej sali do chłodnego 
przedpokoju lub kurytarza. Pocenie sid 
wogóle jest niemile, a przytem niebezpiel 
czne. s

Usunąć je można radykalnie, używając! 
do mycia i kąpieli octu toaletowego lub| 
Łynktury benzoesowej, łyżeczkę na szklan­
kę wody letniej.

Wielu osobom zimą pocą się ręce; w 
znacznej części można tego uniknąć, jeżeli 
to tylko właściwość skóry, a nie skutek 
osłabienia, wsypując do rękawiczek trochę 
pudru, złożonego z trzech równych czę­
ści: proszku bizmutowego, ałunu i pudru 
ryżowego.

Często naprzykład osobom nie podlega­
jącym poceniu się rąk, wilgotnieją one 
przy jakiejś drobniejszej i delikatniejszej 
robótce ręcznej.

Przed zaczęciem takiej roboty trzeba 
umyć ręce wodą z octem, wytrzeć i pó- 
źoiej obmyć wodą kolońską.

Zdarza się też, że przez częste mycie 
rąk, skóra zbyt wysycha i pierzchnie. — 
Jakkolwiek nie dowodzę, że trzeba byćo- 
szczędną w myciu, jednak w takim razie 
lepiej jest myć ręce niezbyt często, a my­
jąc. brać wodę letnią i trochę gliceryny 
wetrzeć pierwej w skórę. Mydła używać 
zawsze przetłuszczonego.
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Obok niego siedzi dozorca więzienny z 
bagnetem i drzemie.

Akt oskarżenia, który odczytywano do 
godziny 10 30, obwinia go nielylko o mor 
derstwo i uwcdzicielstwo, ale zarzuca mu 
dalej oszustwo, kradzież i gwałt 
publiczny.

Oszustwa dopuścił się Wroński w ten 
sposób, że w kilku krakowskich restaura­
cjach, najadłszy się i napiwszy do syta, 
wyszedł, nie płacąc wcale. Gdy zaś kelner 
Rogala w restauracyi p. Faczka przytrzy­
mał go na ucieczce, sprowadził do kuchni 
restauracyjnej i tu zażądał zapłaty, Wroń­
ski pochwycił za nóż leżący na stole i ska­
leczył nim Rogalę, poczem uciekł

Co do kradzieży, spełnić ją miał w pe 
wnym krakowskim domu rozpusty, na 
szkodę prostytutki. Skradł mianowicie bank­
not 10- czy 20-koronowy, leżący na podło 
dze. Wroński tłómaczył się w śledztwie, 
że to jemu wypadł z kieszeni ten bank­
not, a również starał się uniewinnić z za 
rzutu oszustwa i gwałtu publicznego.

Do rozprawy powołano czterdzie­
stu świadków, między tymi kilkana­
ście nieletnich dziewcząt i ich rodziców. 
Dziewczynki te, w latach, jak mówiliśmy 
6 — 13, zachowują się w poczekalni głośno 
i wesoło, ani nie przypuszczając może na 
wet w swej niewinności, jaka to sprawa 
toczy się przed sądem.

Dr Gryziecki postawił wniosek, aby 
rozprawa toczyła się jawnie, „ze względu 
na szerzącą się niemoralność między mło­
dzieżą w naszem mieście1-. Zdaniem o- 
brońcy tok rozprawy byłby dla niej prze 
strogą, a równocz śnie skłoniłby może 
władze bezpieczeństwa publicznego do 
energiczniejszego śledzenia wszelkich pod 
tym względem nadużyć.

Prokurator żąda, aby rozprawa odby­
wała się przy drzwiach zamkniętych.

Trybunał przychylając się do wywodów 
prokuratora, uznał rozprawę częściowo za 
taj ną.

Przesłuchanie oskarżonego.
Wroński zeznaje śmiało, głosem tak 

szybkim, że aż przewodniczący musi go 
mitygować. Odpowiedzi ma, jakby wyu­
czone na pamięć. Wszystko opowiada zgo­
dnie z aktem oskarżenia.

Przyznaje się do utrzymywania stosun­
ków z nieletniemi 4 dziewczynkami, ale 
w ten sposób, jakby to była sprawa zu­
pełnie naturalna.

Prze w.: Do morderstwa Kolasównej 
się pan przyznaje?

O sk.: W c o 1 e nie.
Na dalsze pytania odpowiada obszernie, 

ściśle według zeznań złożonych w śledztwie. 
Sili się przytem na swobodę i spokój.

Wroński umysłowo chory ?
Po ukończeniu przesłuchania oskarżone­

go, zabrał głos rzeczoznawca sądowy prof. 
Wachholz oświadczając, że na podstawie 
lekarskich badań oskarżonego, należy wy­
razić poważne wątpliwości co do jego sta­
nu umysłowego.

Obrońca dr Gryziecki postawił wobec 
tego wniosek o odroczenie rozpra­
wy, celem stanowczego orzeczenia lekar 
skiego, czy oskarżony jest człowiekiem u- 
mysłowo zdrowym. Przeprowadzone bo­
wiem śledztwo sądowe, wykazało aż za 
nadto, że Wroński jest seksualnie zwyro­
dniały.

Prokurator przychylił się do wniosku 
obrony, poczem trybunał w porozumieniu 
z ławą przysięgłych rozprawę odroczył, 
celem zbadaniastanu umysłowe­
go Wrońskiego. Badanie potrwa zape­
wne kilka dni, a może i tygodni.

Świadków zupełnie nie przesłuchi­
wano.

Niedołęgi i chciwcy.
{Polscy właiciciele ziemi — a komisy a ko- 

lonizacyjna w Poznańskicm).'
Z powodu ostatnich sprzedaży ziem pol­

skich komisyi kolonizacyjnej zabiera głos 
„Pielgrzym0 i w barwach jaskrawych ma­
luje stan rzeczy w Prusach zachodnich.

W Prusach zachodnich — pisze .Piel­
grzym" — sięgnęli naprzód po marne pie­
niądze zmarły hr. Józef Mielżyński w Ryń­
sku, Czapski w Bobrowie, za nimi poszli 
inni, naprzód szlachta, potem gospodarze 
Dotąd przeszło 70.000 mórg Polacy w Pru­
sach zachodnich zaprzedali kolonizacyi. 
Ze łzami w oczach patrzymy na spusto­
szenie ziemi polskiej, z wszystkich stron 
świata napływają niemieccy koloniści, da­
wniejsze, czysto polskie wsie zamieniają 
się w pruskie osady, lud polski ustępować 
musi miejsca i iść na tułaczkę.

Ze zdumieniem pytamy samych siebie: 
czyż naród nasz doprawdy już tak dalece 
znikczemniał, tak nisko upadł, że tak wie­
le w nim pływa szumowin niegodziwych? 
Patrzymy na frymarkę ziemią Dolską od 
powstania komisyi kolonizacyjnej. Wedle 
naszego zdania kurczycieli ziemi polskiej 
jodzielić należy — przynajmniej u nas w 

Prusach zachodnich — na dwie klasy- Je­
dni sprzedawali majątki kolonizacyi dla­
tego, że byli skończonymi niedołęgami, 
drudzy, że byli chciwi na grosz.

Niedołęgi zaprzepaścili około 28 tysięcy 
mórg, chciwi zaś około 44 tysięcy. Bole­
śnie było patrzeć na gospodarkę niejedne 
go obywatela. Sam partacz i ślamazara, 
przybierał sobie na inspektorów, admini 
stratorów, równych sobie niedołęgów, lub 
dawał się w swojej głupocie wyzyskiwać 
ludziom niesumiennym, hulakom, bezbo 
żnikorn. Pan niby to dobry, ale nieskoń­
czenie głupi, o gospodarstwo wiele nie 
dbał, gości przyjmował, a baby do wód 
wyjeżdżały, prezenty dla całej wsi przy­
woziły, cały ogon darmozjadów sług za 
sobą ciągnęły. Oboje byli po prostu do 
niczego. Powinni lepiej zostać pastuchami 
gęsi, a nie właścicielami wielkiej włości.

Druga klasa kolonizatorów daleko gor 
sza, podlejsza. Ich marzeniom — interes. 
Za pieniądz wszystko zrobią, zaprzedadzą 
wrogowi ziemię ojczystą, prochy przod­
ków i kościoły, lud polski na wygnanie i 
poniewierkę wystawią.

Jeden chciwiec zaprzedaje 15.000 mórg, 
by na stare lata schnącą już ręką doty­
kać się judaszowych milionów; inny za 
marny grosz z pomocą usłużnych duchów: 
prawnika i ajenta, rzuca kolonizacyi kilka 
tysięcy mórg, by może lepiej na stare lata 
swe fałszywe pieścić wdzięki.

Inny znów kolonizator pomaga sobie 
sprytem. Sąsiedni majątek wymyka się z 
rąk niemieckich. Chciwiec nie dopuszcza 
poważnego Polaka do zakupienia tego ma­
jątku, lecz kupuje go sam. Wycina las, 
najlepsze inwentarze w stawia do swych o 
bór, zboże wyprzedaje. Kieszeń już nale­
życie wypchał, majątek w krótkim czasie 
wyssał — i poczyna stękać i narzekać, że 
mu źle, że się rwie, kilka owiec zdechło, 
owies troszkę chybił — musi sprzedać. 
Idzie w umizg! do kolonizacyi, bez wsty­
du kilka tysięcy mórg oddaje pruskiej ko­
misyi kolonizacyjnej.

Gdzieindziej znów łotr, człowiek bez 
czoła, czołga się przed kolonizacyą, aby 
kilka groszy więcej, niż od Polaka, złapać 
na hulankę. A znajdzie się i taki, co to 
potrząsa honorem, jak wróbel ogonkiem, 
a w sercu nosi podłość, która prowadzi 
do kolonizacyi po pieniądze.

W sprawie maryawitów.
W ostatniej swej kronice tygodniowej 

w „Tygodniku Ilustrowanym0 zabrał 
głos w sprawie maryawitów Bolesław 
Prus. Pośpieszamy powtórzyć słowa zna­
komitego pisarza naszego o sprawie, 
bądź co bądź ważnej, zwłaszcza ze 
względu, iż zawierają one bardzo ro­
zumny pogląd na przyczynę niezwykłego 
w kraju naszym ruchu.
Kwestyi „mankietników*  — pisze Bole­

sław Prus — nie podejmuję się bliżej okre 
ślać: jest ona zbyt świeża i nie dość ja­
sna. W każdym razie już dziś widać w 
mej dwa punkty jaskrawe. Po pierwsze — 
„mankietnicy" są jakoby protestem prze­
ciwko „chciwości i niemoralnemu życiu 
naszego duchowieństwa", powtóre — „man- 
kietnicy*  wierzą w to, że pani Kozłowska 
ma objawienia Boskie, i w to, że na ziemi 
już jest antychryst, ale jeszcze nie wierzą 
w potrzebę pracy, oświaty, hygieny, me­
dycyny i t. d.

Mam przyjemność znać kilkunastu księ­
ży: większą część w Warszawie, kilku na 
prowincyi i doprawdy nie mógłbym o nich 
powiedzieć nic innego, jak tylko, że są to 
dobrzy obywatele, ludzie roządni i czci­
godni. Może być jednak, że oprócz nich 
znajdują się i źli, nawet bardzo źli księża; 
może być, że moralny i umysłowy poziom 
naszego duchowieństwa zniżył się w ciągu 
kilku dziesiątków lat ostatnich, ale czy 
oodobna się temu dziwić? Wszakże du­
chowy upadek ludzi zwykle towarzyszy 
chorobie tego społecznego organu, w któ­
rym oni biorą udział; a czyliż życie ko­
ścioła katolickiego w naszym kraju przez 
40 lat ostatnich było normalne, czy raczej 
nie było jednym ciągiem zjawisk wysoce 
chorobliwych?

Przypomnijmy sobie, że kiedy duchowni 
innych wyznań, bardzo słusznie zresztą, 
miewają po kilka tysięcy rubli rocznego 
dochodu, nie licząc ziemi, nasz proboszcz 
otrzymywał od rządu 300 rubli rocznie, a 
wikaryusz jeszcze mniej. Przypomnijmy 
sobie, że naszych księży w ciągu kilku 
dziesiątków lat traktowano, jak „złodziei 
pobytowych". Nie wolno im było wyjeż­
dżać nawet do sąsiedniej parafii, nie wolno 
było zaglądać do szkółki, mieszać się do 
stosunków gminnych, a przypadkowe wy­
spowiadani eks unity, albo ochrzczenie mu 
dziecka pociągało za sobą dotkliwe kary.

I co w podobnych warunkach mogło 
zrobić się z człowiekiem niezbyt wysoko 
ukształconym, nędznie wynagradzanym, od­
ciętym od ludzi tego, co on powołania, 
oderwanym od społeczeństwa, zamkniętym, 
jak w więzieniu, w swojej plebanii, której 
nudy urozmaicało chyba pojawienie się 
strażnika ziemskiego, co znienacka przy­
chodził sprawdzać, czy jego aresztant sie­
dzi w domu?

Ksiądz ten musiał brać za chrzty i po­
grzeby, bo z czegóźby żył?... Obywatel­
skich obowiązków spełniać nie było mu 
wolno, chrześcijańskich prawie, że nie 
wolno; mógł tylko pić, grać w karty, no 
i czy ja wiem zresztą, co wyrabiać, byle 
czyny te nie obrażały władzy policyjnej. 

To też stan duchowny katolicki u nas 
więdnął, a na Litwie, gdzie ucisk był je­
szcze gorszy (jeżeli to być może), trafiali 
się księża wprost potworni. Np. jeden z 
z nich, Senczykowski, między innemi zmu­
szał uczniów do odbywania spowiedzi w 
języku rosyjskim, a pieśń: .Dobranoc, o 
Jezu!" przetłómaczył podobno w taki spo­
sób: .Pakojnoj noczi, Isus Osipowicz!...**  

Ale miłosierny „Isus Osipowicz0 i ta­
kiego grzesznika przygarnie do swoich stóp 
zakrwawionych gdyż On wie, że rozmaici 
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Serwzykowscy tą nie tyle owocem spodle­
nia ludzkiej duszy. i'e raczej niesłychanych 
stosunków, w jakich na Litwie i u nas 
znajdował się kościół katolicki.

To też zdaje mi się, że gdyby „mankie- 
tnicy*  (których zresztą nie myślę z góry 
potępiać) mieli w sobie naprawdę ducha 
Bożego, jakim się chwalą, wtedy zamiast 
przeklinać błądzących kolegów swoich i 
zrywać z nimi wszelką wspólność, raczej 
modliliby się za nich i przebaczali, gdyż 
nie wszystkie ich grzechy są ich winą!...

A gdyby z drugiej strony sami „man 
kietnicy*  mogli zgadnąć, co o nich myślą 
np. bezstronni w tym zatargu pastorowie 
protestanccy (z których każdy kończy uni­
wersytet!), może mniej zachwycaliby się 
własną rolą...

Ucisk i prześladowania podkopały ko­
ściół katolicki w naszym kraju, a ciemnota 
urodziła „herezyę".

Podhalu dostarezał doborowy towar po nor­
malnych cenach, któryby szczegółowo ludność 
góralską uwolnił od wyzysku, dostarczając 
jej przedmioty spożywcze, budowlane, żela- 
ziwo i Ł d., któryby tysiącom corocznych 
letnich i zimowych gości dostarczał niezbę­
dne dla nich artykuły.

Zdawało się zrazu, że „Spółka" istotnie 
dla celów tych się urządziła, jednakże w cią 
gu lat zarząd jej popadł w niedbały szablon 
Nietylko nie widać było rozwoju, ale pod 
każdym względem rozsiadł się tam niepo­
rządek, nieopatrzność brak zawodowej zna 
jomeści rzeczy, brak czujności i sprężysto­
ści, patryarchalna rozlazłość i protekcya, u- 
dzielanie nieuzasadnionych kredytów pociąga­
jących za sobą utratę zysków i kapitału, nied- 
bałość i niezręczność w zaopatrywaniu się w 
towary, jakieś zupełne zobojętnienie na tok 
obrotów, za czem poszło powszechne nieza­
dowolenie odbiorców, więc wogóle zły i co 
raz gorszy sten interesów. Dowodem takie­
go upadku Spółki jest, że udziałowcy o 
trzymywali zaledwie 4 procent. W interesie 
handlowym byłby taki drobny zysk tylko w 
takim razie uzasadniony, gdyby poza nim 
znaczne sumy używano na coraz większy 
rozwój, na inwestycye, na udoskonalenie. 
Tymczasem rewizye dokonywane przez ko- 
misyę „Związku stów, zarób." wykazywały 
tylko nieporządki, zastój, upadek. A nadto 
i te 4 procent zysków wykazywano i wy­
płacano tylko w sposób sztuczny... co wtaje­
mniczonym dokładnie jest wiadomem.

Dalszym dowodem nieudolności Spółki jest 
ten fakt, że nietylko nie usunęła wyzysku, 
ale wbrew niej i na jej ruinach powstały 
rozmaite prywatne interesa handlowe, które 
prosperują, do których publiczność się gar 
nie, bo od Spółki stronić jest przymu­
szoną. O jakiemś regulowaniu cen przez 
Spółkę nigdy ani mowy nie było. Towary w 
Spółce są zwykle droższe i zwykle gorsze, 
albo wcale potrzebnych towarów niema.

Jednym z głównych powodów upadku jest 
ta okoliczność, że hr. Zamoyski, zrazu bar 
dzo czynny i ścisły, nie mógł po pierwszych 
latach nadal Spółki pilnować, a następnie z 
powodu zdrowia zupełnie się musiał usunąć, 
lubo jest dotąd nominalnym prezesem Rady 
zawiadowczej. Taki jest etan rzeczy; Spół­
ce grozi upadek, utrata c»łego kapitału u- 
działowców, likwidacja, po prostu bankruc­
two tego interesu, któryśmy zakładali jako 
instytucyę obywatelską. W marcu odbywały 
się dotąd walne zebrania, na które mało 
kto z udziałowców przybywał, gdyż sądzo­
no, że wszystko dobrze idzie. Udziałowcy są 
przeto współwinnymi upadku.

Co będzie tego roku dotąd niewiadomo. 
Prezes hr. Zamoyski chory przebywa za gra­
nicą. Dyrektor Spółki p. Ciechowski już 
trzy miesiące jest nieobecny. Spółka istnieje 
tylko jeszcze siłą ciężkości. Ratowanie 
jej jest obowiązkiem. Jeden z ndzia 
łowców wręczył na ręce dyrekeyi w grudniu 
z. r. wnioski na walne zebranie, mające na 
celu sanacyę interesu. Co się z temi wnio ■ 
skami stało dotąd niewiadomo. Wnioskoda­
wca następnie w lutym b. r. przesłał na rę­
ce i z klauzulą notaryusza dr Weigla w No­
wym Targu pismo do Rady zawiadowczej, 
w którym przypomina swoje wnioski, żąda 
umieszczenia ich na porządku dziennym i 
zastrzega kwestyę ważności walnego zgroma­
dzenia. Pismo to wręczył notaryusz dr Wei- 
gel ks. prałatowi Kaszelewskiemu w Zako­
panem, który — lubo oczywiście sprawami 
Spółki się nie zajmuje — jednak nominal­
nie prezesa zastępuje.

Aresztowanie. Policya przemyska przya- 
resztowała w sobotę młodego człowieka, Ka­
zimierza Galusińskiego ze Lwowa. Areszto­
wanie nastąpiło na stacyi w wagonie sypial­
nym pociągu pospiesznego, w którym Galu­

(jrgginalne klubg.
Nigdzie w świecie życie klubowe nie jest 

tak silnie rozwinięte, jak w Ameryce ; nie 
które z klubów tych są wielce oryginalne. 
W ostatnich czasach powstał w Ameryce 
„Klub schorowanych" z licznymi wydziała­

mi ; istnieje n. p. wydział, do którego nale­
żeć mogą ci tylko, co przebyli zapalenie ńle 
pej kiszki i poddali się operacyi wycięcia 

tejże. Inny wydział łączy tylko ludzi choru 
jących na cierpienia wątroby; należałoby 
przypuszczać, że członkowie tego wydziału 
wciąż się tylko przekomarzają i że ich ze­
brania muszą być nadzwyczaj zgryźliwe. 
Rzeczywistość dowodzi czego innego: „wą- 
trobiarze“ są w klubi najmilszymi, naj­
uprzejmiejszymi ludźmi, gotowymi każdej 
chwili do ustępstw dla swych kolegów klu­
bowych, uwzględniając ich przykre cierpie­
nia. W tych warunkach klub istotnie przy­
nosi wielkie korzyści, mimowoli bowiem zmu 
sza członków do panowania nad swem cier­
pieniem, co wywiera wpływ bardzo dodatni 
na ogólny stan zdrowia.

Klub ślepych istnieje w Nowym Jorku od- 
dawna, nowszy jest klub głuchoniemych. Ten 
ostatni stanowi osobliwość swojego rodza­
ju. Oto okazuje się w nim, że niemi są 
istotami — ogromnie gadatliwemi. Na ka- 
żdem zebraniu klubu głochoniemych „wygła­
szane", a raczej „wymigiwane" bywają li­
czne mowy, mówcy bowiem nie głosem lecz 
migami się posługują. Mowa taka dla nie 
wtajemniczonego jest dziwowiskiem niezwy- 
kłem : w zgromadzeniu cisza; jeden z człon 
ków z szybkością błyskawiczną wykonywa 
ruchy palcami i rękami, dopomagając sobie 
częstem zmienianiem wyrazu twarzy. Od cza­
su rozbrzmiewają jakieś głosy, mające ozna­
czać wybuchy śmiechu. Wreszcie rozlega się 
grzmot oklasków. Znak to, że mówca skoń­
czył rzecz.

Kluby „schorowanych" nie tylko mają na 
celu zapewnienie rozrywki swoim członkom, 
ale także wzajemne powiadamianie się o po­
stępach sztuki leczniczej, o nowych sposo­
bach kuracyi, o modnych lekarstwach. Nie 
zawsze to pomaga, ale zawsze przynosi pe­
wną ulgę moralną.

» Kit A JO.
Zakopane. (Gospodarka w Spółce han­

dlowej). Z Zakopanego piszą nam pod dnie n 
6 marca : Gdyśmy przed kilkunastu laty za­
kładali tutaj udziałową „Spółkę handlową" 
na inicyatywę br. Wład. Zamoyskiego, wyt­
knęliśmy dla niej następujące cele: stworze­
nie w Zakopanem wielkiego handlowego do­
mu, któryby ludni ści w miejscu i na całem 

siński przebywał wraz ze swoją towarzyszką. 
Galueińskiego aresztowano za oszustwo, ja 
kiego dopuścił się w ten sposób, iż sprze­
dał połowę realności w Stanisławowie, któ­
rej był współwłaścicielem, jakkolwiek poło­
wa ta była obciążona rozmaitemi wierzytel­
nościami. Galusiński zamierzał prawdopodo­
bnie wyjechać za granicę, gdyż miał przy 
sobie paszport.

Kazimierz Galusiński. którego ojciec ce­
niony lekarz w Stanisławowie zmarł przed 
siedmiu laty, ukończył gimnazyum w Stani­
sławowie, a potem uczęszczał na prawo we 
Lwowie. Miał on już raz sposobność zaprzą 
tnąć swoją osobą uwagę publiczną, a to z 
okazyi zeszłorocznej wystawy zakopańskiej, 
której był dyrektorem. Mając do czynienia 
wówczas z funduszami tej wystawy, dopuścił 
się drobnych, bo tylko w setki koron idą 
cycb, nieprawidłowości. Straty, na które przez 
to narażona została wystawa, wyrównano i 
Galusiński odzyskał pewność siebie, wywi­
nąwszy się od odpowiedzialności karnej. Ja 
ko odpowiedź na rozkaz komisarza, by opu­
ścił coupć, rzekł Galnsińki, trzymając w u- 
stach papierosa : „Ależ panowie mnie kom­
promitujecie**.  Aresztowanego wraz z towa­
rzyszką odstawiono do komisaryatu przemy­
skiego, skąd ich po przesłuchaniu odwiezio 
no do Lwowa

Tu nastąpiło porozumienie między Galu 
sińskim a wierzycielami za pośrednictwem 
adwokatów i Galusiński został puszczony na 
wolną stopę.

Z Jaworzna: Od kilku miesięcy ceny ar­
tykułów spożywczych zwłaszcza mięsa po­
szły niezmiernie w górę, a mianowicie : przed 
rokiem kilogr. mięsa wołowego kosztował 
88—92 hal. obecnie zaś klg. tego samego 
mięsa kosztuje 1 k. 20 h., 1 klg mięsa wie­
przowego kosztował 98 h. teraz zaś 1 k. 44 
h. I zapewne cena wieprzowiny byłaby jesz­
cze bardziej poszła w górę, gdyby nie żabie • 
gi tutejszych górników, którzy uzyskali od 
Gwarectwa założenie wyrobu mięsa po ce 
nach zniżonych. Wiadomość o założeniu te­
goż rzeźnictwa, tutejszych rzeźników wielce 
oburzyła i ustawicznie czynią różne prze­
szkody gwareckim jatkom.

W niedzielę odbędzie się walne zgroma 
dzenie tutejszego „Sokoła" w sprawie wy­
budowania własnego gmachu.

Co słychać 
w mieście? /■■■■-

KALENDARZYK.
Dziś w piątek Franciszki. — Jutro w so­

botę 40 tu Męczenników. — Pojutrze w nie­
dzielę Konstantyna.

Piątek.
Teatr miejski. Zamknięty.

Komisya administracyjna miejska, uchwa­
liła pod przewodnictwem prezydenta dra Leo 
Btatut, dla utworzyć się mającej kasy cho­
rych dla funkcyonaryuszy akcyzy miejskiej. 
Następnie przyjęła komisya zamknięcie ra­
chunków za rok 1905 z funduszów akcyzy, 
tsrgowicy i dawnego zakładu kontumacyj- 
nego.

Wieczór muzyczny urządzony staraniem 
uczniów szkcły muzycznej M. Steina, odbę­
dzie się w niedzielę 11 marca b. r. w małej 
sali Sokoła krakowskiego. Czysty dochód 
przeznaczony na rzecz zakładu w Sułkowi­
cach. Program wieczorku wypełnią produkcye 
uczniów szkoły Steina, współudział p. St. 
Bursy, który odśpiewa pieśni polskich kom­
pozytorów, tudzież komedya Przybylskiego

RUM AROMATYCZNY Litr od R. Marczyńskiego 
w składzie fabrycznym (Probiernia) Floryańska 32. 58 cŁ



„Znawott kobiet*,  wyreżyserowana przez p. 
Przybyłowicza, b. artystę teatru miejskiego.

Bilety za okazaniem zaproszenia nabywać 
można w szkole muzycznej p. M. Steina (u). 
Zielona L 7).

Koncert Jadwigi Krulikiewicz (śpiewa­
czki) i przedstawienie operetkowe odbę­
dzie się w sobotę 10 bm. w sali Resursy u- 
rzędniczej (ul. Lubicz 5). W części I-ej wie­
czoru, oprócz koncertantki, wezmą udział 
pp.: Bursa St śpiewak, Feldman pianista 
(uczeń prof. Lalewicsa), Lubański deklama- 
tor, oraz orkiestra wojskowa 56 p. p. pod 
osobistem kierownictwem swego kapelmistrza. 
Część drugą wypełni jedno aktowa operetka 
Offenbacha p. t. „Pan Choufleuri przyjmu 
je“, grana już raz z ogromnem powodzeniem 
w Resursie urzędniczej. Główne partye od­
śpiewają pp.: Krulikiewiczówna, Isakowicz, 
Wallek-Walewski Bilety do nabycia wcze­
śniej w handlu WPana Fenza (ród ul. Szew­
skiej), w dniu przedstawienia przy kasie od 
godziny 6 wieczorem. Ze względu, ii kon­
cert ten odbędzie się w sali Resursy, człon 
kowie tejże płacą tylko połowę.

Z Towarzystwa muzycznego Kancela- 
rya Tow. muzycznego zwraca uwagę, że bi 
lety na koncert Auera i Lalewicza zapowie 
dziany ca poniedziałek 12 b. m. członkowie 
Towarzystwa nabywać mogą po cenach zni­
żonych, tylko do soboty 10 b. m. włącznie.

W niedzielę rozpoczyna się sprzedaż ogól­
na po cenach zwykłych w kasie starego 
teatru.

Lepsze oświetlenie Krakowa. Sekcya I 
odbyła w ubiegłą środę posiedzenie pod prze 
wodnictwem radcy dra Domańskiego. Rozpa­
trując sprawę oświetlenia w naszem mieście, 
sekcya wydelegowała dra Domańskiego, aby 
w porozumieniu z gazownią wyznaczył te 
miejsca w mieście, które są zbyt słabo o- 
świetlone i aby w tych miejscach zaprowa­
dzić lepsze oświetlenie. W dalszym ciągu 
postanowiła sekcya przedstawić pełnej radzie 
wnioski, tyczące się uregulowania i rozsze 
rżenia ulicy Kopernika.

Z powodu dalszej budowy kollektora 
będzie dojazd do rzeźni i targowicy miej­
skiej przez ulicę Grzegórzecką zamknięty.

Natomiast dozwolony jest dojazd przez u 
licę Daj wór.

Ż Towarzystwa rolniczego. Komitet kra­
kowskiego Tow. rolniczego w sprawie zor­
ganizowania ajencyi rolniczej dla sprzedaży 
bydła opasowego na targ krakowski, posta­
nowił porozumieć się z gal. Tow. gospodar- 
skiem we Lwowie celem wspólnego działania. 
Zadaniem tej ajencyi będzie ułatwić rzeżni- 
kom nabywanie bydła rzćźnego wprost od 
hodowców.

Fałszerz kartek zastawniczych. Od dłuż­
szego czasu krążyły po Krakowie kartki za 
stawnicze Banku pobożnego, jak się obecnie 
okazało, sfałszowane. Kartki te są bardzo 
udatnie podrobione, tylko mają ten sam nu­
mer 3685 i datę z roku 1905.

Śledztwo wykazało, że kartki fałszował 
niejaki Henryk Jarocki, były słuchacz medy 
cyny, karany już raz za oszustwo. Jarocki 
kartki zastawnicze, wystawione przeważnie 
na biżuterye, sam lub za pomocą pośredni­
ków sprzedawał po Krakowie i okolicy. Przy­
bierał on różne nazwiska, jak Bielecki, Ja­
necki, Skałecki i inne, aby w ten sposób u- 
kryć swe oszukańcze manipulacye

Cyganiewicz wyzdrowiał już zupełnie i 
dnia 4 marca przesłał z Hamburga do War­
szawy wyzwanie wszystkim zapaśnikom, któ 
rzy występują w cyrku Cinisellego. Cyganie 
wicz ofiaruje 5000 koron temu, kto go w 
Warszawie pokona (co może czynić śmiało, 
bo z wszystkimi lepszymi zapaśuikami wal 
czył już w Wiedniu i w Krakowie).

Odczyt prof. dra St. Estreichera „O za 
łożeniu miasta Krakowa*,  odbędzie się dzi­
siaj w piątek o godz. 4 tej po południu w 
auli „Colleg. novum“.

Telegramy „Nowip“.
Strejk drukarski we £wowie.

Lwów. Wczoraj odbyło się zgromadze­
nie zecerów lwowskich drukarń. Uchwa­
lono wyasygnować na razie 1.000 kor. na 
wsparcia dla personalu pomoenk go w 
drukarniach. Zaprotestowano pryeciw uży­
waniu uczniów zeceiskich do robót nie 
będących w związku z ich zajęciem. U- 
chwalono wreszcie, że jeżeli do soboty nie 

będzie załatwioną sprawa strajkujących 
pomocników drukarnianych, ustanie w po­
niedziałek wszelka praca we wszystkich 
drukarniach lwowskich; w sprawie tej od­
będzie się w niedzielę ogólne zebranie ze­
cerów.

Zamach czv rabunek?
Berlin. „Lokalanzeiger" donosi, że 68 le 

tni członek Izby panów Zitzewitz Ze- 
venov został w gdańskim pociągu po­
spiesznym, koło stacyi Wiosen tal, cię 
żko zraniony pięcioma strzałami rewolwe­
rowymi przez jakiegoś młodego człowieka. 
Zatrzymanie pociągu skutkiem alarmu u- 
możliwiło ucieczkę sprawcy, który nie °.do 
łał dokonać rabunku.

Upadek gabinetu francuskiego.
Paryż. Dzienniki socyalistyczne i rady­

kalne twierdzą, że Ro uvi er upadł dla­
tego, iż chcąc zadowolić wszystkie stron­
nictwa, postępował dwuznacznie i naraził 
się stronnictwom radykalnym.

Konferencya marokkańska.
Algeciras. (Agencya Havasa). Panuje tu 

usposobienie pojednawcze. Ogólne jest prze­
konanie, że niemieccy delegaci zgodzą 
s i ę na objęcie policyi przez Francyę i Hi­
szpanię. Trudności jeszcze będą, ale — 
zdaje się — zostaną zażegnane.

Algeciras. Przesilenie gabinetowe w Pa­
ryżu wywarło tu wielkie wrażenie. Sądzą, 
że konferencya marokkańska dozna przez to 
zwłoki.

Rada państwa
(Telefonem). 

Posiedzenie czwartkowe.

Reforma wyborcza.
Izba przystąpiła do dalszych obrad nad 

rządowym projektem zmiany ordynacyi 
wyborczej.

Weisskirchner (klub chrześC.-soc.) 
polemizuje z wywodami Grabmayera a w 
szczególności oświadcza się przeciw twier­
dzeniu, że przez zaprowadzenie powszech­
nego prawa głosowania władza polityczna

Z estrady kuncsiliiWB].
Koncert „Lutni*  w nowej sali koncertowej 

starego teatru.

Wobec szczelnie co do jednego miejsca 
wykupionej sali, odbył się w poniedziałek 
koncert „Lutni*.  Dowodzi to niezwykłego 
zainteresowania ze strony publiczności. — 
Towarzystwo, które od lat kilkunastu sku­
pia ludzi ciężkiej pracy dla pielęgnowania 
śpiewu, towarzystwo, w którego łonie nie 
powstał nigdy rozstrój ani niezgoda, na 
którego czele jako dyrektor stoi p. Stei- 
belt, bezinteresowny a dzielny i niezmor­
dowany pracownik, takie towarzystwo mu­
si się rozwijać pomyślnie. Tak też jest, bo 
inaczei być nie może. Podnieść przede- 
wszystkiem należy: tło ściśle narodowe, 
polskie tego towarzystwa, miłość dla pol­
skich utworów i szerzenie ich znajomości 
wśród naszej publiczności. Przedmiotem 
prawdziwego pietyzmu jest Władysław 
Żeleński; bardzo a bardzo słusznie. Wszak 
ten znakomity człowiek całe życie oddał i 
rzucił pod stopy ideałów polskich — jego 
pragnienie: dorzucić do narodowego do­
robku, wspaniały snop swego talentu i 
wiecznie młodzieńczej pracy. To też kiedy 
wczoraj, po wykonaniu ustępów orkiestral- 
nych ze „Starej baśni“, „Lutnia" wręczyła 
znakomitemu mistrzowi wspaniały wieniec 

laurowy, sala zagrzmiała tak entuzyasty- 
cznymi oklaskami i okrzykami, że była to 
w istocie piękna chwila. Program poświę­
cony wyłącznie utworom polskim, miał 
ustępy chóralne Żeleńskiego, Noskowskie­
go, Moniuszki, wykonane wybornie przez 
chór „Lutni*  pod batutą p. Steibelta. Chór 
„Lutni*  posiada w gronie swojem wielu bar 
dzo muzykalnych członków. Trudnoby ich 
wyliczać było — ale tacy np. jak pp.: Isa 
kowicz. Walewski i inni, to nieoceniony 
nabytek. Skupić, utrzymać i zachęcić, u- 
mie znakomicie p. Steibelt, a to nieoce 
niona zaleta. Niezwykłą podporą jest p. 
kapelmistrz Hock, który gotów każdej 
chwili oddawać usługi pierwszorzędnej 
wagi, to też wczoraj z okazyi czterdziesto­
letniej a znakomitej pracy jego, „Lutnia*  
wręczyła mu wieniec po odegraniu przez 
tegoż koncertu Lipińskiego z tow. orki'- 
stry wojskowej, wśród gromkich a nieu­
stających oklasków. Ustępy ze „Starej ba­
śni*  wykonane z nadzwyczajną staranno­
ścią i wybornie przez orkiestrę p. 13 pod 
kierunkiem p. Hocka mają tytuł: symfo­
nia leśna, Chram, Zagroda Piasta — rze­
czy nastrojowe pełne natchnienia, siły i 
piękna. Panna Janina Uzarska śpiewała 
z wielkiem powodzeniem pieśni Moniuszki. 
Jareckiego i Komorowskiego i dodawać 
musiała, dziękując za żywe oklaski.

Akompaniował wybornie p. Walewski. 
   Poraj.

Z teatru. Przedstawienie „Pana Jowial- 
skiego*  z p. Solskim i p. Tarasiewiczem, 
jako głównymi magnesami, zapełniło szczel­
nie teatr i przyniosło artystom i dyrekcyi 
huczne oklaski, odzywające się po każdym 
akcie. Zespól artystów, którzy wszyscy grali 
z wielkiem ożywieniem i humorem, był do­
skonały i trudno by wyobrazić sobie, aby 
którakolwiek polska scena mogła lepiej wy 
wiązać się z zadania. P. Solski z dawna 
słynie jako Jowialski; godnie sekundo­
wała mu pani Wolska, która w roli poczci­
wej matrony okazuje niezrównany wdzięk i 
słodycz (podziwiać trzeba, jak umie słuchać 
bajeczek swego małżonka); p. Tarasiewicz, 
ulubieniec naszej publiczności, w roli Lu 
dwika czarował dykcyą i wytwornością; p 
Zelwerowicz jako szambelan, przepyszny był 
w swym komizmie; p. Sobiesław grał z mlo 
dzieńczą werwą i humorem; p. Leszczyński, 
pni Słubicka, pna Palińska, bardzo wdzię­
cznie wyglądająca, dopełniły znakomitego 
zespołu.

Repertuar naszego teatru zapowiada nie­
zwykle interesujące nowości. W najbliższą 
sobotę ujrzymy nową „tragikomedyę*  No- 
waczyńskiego, niebawem zapoznamy się z 
komedyą „Candida*,  najlepszym utworem 
Shawa, który jest jedną z najbardziej cieka­
wych postaci współczesnej angielskiej litera­
tury, mistrzem ukrytej, sarkastycznej ironii.

= Najbardziej zalecaną jest z powodu dużego i czytelnego druku =
TT- 2 _ _ 1 _ _Ł 1. ^la osób starszych, zawierająca WIELKI WYBÓR MODLITW NA CAŁY
K /1(3 jlA lin n KOK. Wydanie to ozdobione różnemi winietami ua pięknym papierze,

U.V 11U.U v£j\JllkJ l 11 U. w ozdobnej oprawie, z wyciskami i futerałem kosztuje tylko 2 Korouy.

Do nabycia u St. Zielińskiego w Drukarni „CZASU" w Krakowie.



[kiwania u Polaków). Ten brak zasad u- 
prawnia mnie do powiedzenia, że nie cho 
dzi o powszechne, bezpośrednie, tajne i 
równe prawo wyborcze, lecz o powszech­
ną, nie równą, bezpośrednią i jawną krzy­
wdę. (Żywe potakiwania n Polaków).

Rząd musiał sam przyznać, że tą krzy­
wdę popełnił, gdyż nie mógł żadnemu 
krajowi odebrać mandatów. Któż jednakże 
przeszkadzał rządowi, jeżeli już raz zde- 
cydował się na skok w ciemności 
i niepewności, aby krajowi i narodom 
dał tyle mandatów, iżby równość została 
przywróconą (żywe oklaski u Polaków).

Widzę tu tylko oportunizm, który jest 
obliczony na pozyskanie stronnictw. (Cu­
krzyki : Bardzo słusznie)... Nie chcę tutaj 
przedstawiać jak niesprawiedliwie trakto­
wano poszczególne kraje, a chcę się ogra­
niczyć tylko do tego co dotyczy mego 
kraju i mego narodu. Na Śląsku, jako 
całości, codo rozdziału mandatów nie na­
stąpiła krzywda. Rozdział mand tów zaś w 
Bukowinie nastąpił w ten sposób, że na 
wet w drodze kompromisu niemożliwem 
jest dla Polaka uzyskanie mandatu, mimo, 
że Polacy ze względu na liczbę ludności 
przynajmniej na jeden mandat tego kraju li­
czyć muszą. Bukowina została wobec 
Galicyi wprost niemożliwie uprzywile­
jowaną. Oczywiście Polakom w Galicyi 
chciano przypomnieć, że Galicya jest kra­
jem zdobytym.

Rząd oświadczył, że chce zaprowadzić 
reformę wyborczą możliwą pod względem 
politycznym. We wybranej na podstawie 
reformy wyborczej Izbie posłów, te ludy, 
które zostały pogwałcone i poniżane ze 
swemi żądaniami narodowemi, wystąpią 
o wiele ostrzej, niż to dotąd czyniły. Walka 
w tej Izbie i po za nią we wszystkich 
krajach będzie dalej prowadzoną z dzie 
sięciokroć większemi rozgoryczeniami, gdyż 
bezprawie, jakiem jest ta reforma wybor­
cza, musi wywołać rozgoryczenie. (Pota­
kiwania). Naturalnie nie można żądać tyl­
ko równego traktowania Polaków, ale 
także i Rusinów w Galicyi. Jeżeliby Ga­
licya mogła otrzymać faktycznie należną 
jej liczbę mandatów, nie straciłbym na 
dziei, że pokój między obu narodowo­
ściami tego kraju niebawem byłby za­
warty. (Żywe oklaski). Jednakże reforma 
wywołuje wojnę nie tylko w Galicyi ale 
wszędzie! Gdyby się miało postęp w du- 

■ chu demokratycznym należałoby zapro 
wadzić prawo wyborcze, uwzględniające 
stan posiadania i inteligencyę ludności a 
przynoszące pożytek krajowi, musiałaby 
być w każdym kraju w inny sposób prze­
prowadzoną. — W państwie nie można 
według szablonu stwarzać równego prawa 
wyborczego.

W dalszym ciągu swej mowy oświad­
czył hr. Wojciech Dzieduszycki co nastę­
puje:

Są kraje i Kołs, przywiązujące wagę do 
zastępstwa interesów; możnaby to w je­
dnym lub drugim kierunku uwzględnić. Je­
żeli parlament rzeczywiście ma być foto­
grafią kraju, to powstaje pytanie czy ma 
być fet’ grafią istniejącego sianu, czy też 
fotografią stanu, który dopiero przez par- 
tyę socyalistyczną zostanie stworzony. (O- 
klaski). — Przy takiej karykaturze równego 
prawa wyborczego, jaką rząd zapropono 
wał, parlament nie będzie obrazem obec­
nego społeczeństwa.

Dziwnem jest, że Niemcy w Austryi zo- j 
stali uprzywilejowani w tak krzyczący spo- j 
sób, z upokorzeniem wszystkich innych j 
narodów. Specyalnie wobec nas zostali tak i 
uprzywilejowani, że gdybyśmy chcieli się i 
zgodzić na takie pokrzywdzenie naszego 
kraju, nie bylibyśmy faktycznie warci tu za ’

wydaną zostanie na lup demagogom. Je­
dyną prawdą w wywodach Grabmayera 
było twu rdzenie, że powszechne prawo 
głosowania nie zniknie już z widowni; jest 
więc zasługą prezydenta ministrów, że 
wniósł takie przedłużenie a obowiązkiem 
jest przedstawicieli ludu, aby zagadnienie 
to w sprawiecHiwy dia wszystkich sposób 
rozwiązali. Imieniem klubu chrześciańsko 
socyalnego oświadcza mówca, że klub jego 
z całtm przekonaniem staje za powszech- 
nem, bezpośredniem, równem i łajnem 
prawem głosowania i z całą bezwzględno 
ścią o nie walczyć będzie. Krytykę przed­
łożenia rządowego zastrzega sobie mówca 
w komisyi, w zasadzie jednak oświadcza 
się za przedłożeniem, bo jest ono poliiy 
''zną koniecznością Austryi. Mówca oświad­
cza się w końcu za przymusem wyborczym 
i z zadowoleniem wita przepisy o ochronie 
wolności wyborów.

Prezes Koła polskiego o reformie wy­
borczej.

Hr. Wojciech Dzieduszycki wywo­
dzi. że Koło polskie zaraz na początku dy­
skusyi nad sprawą reformy wyborczej o- 
świadczyło się za demokratyczną reformą 
i stanowiska tego nie zmieniło. Uważa o- 
no taką reformę za konieczną i bardzo 
pożyteczną, musi być ona jednak przepro­
wadzoną w sposób, któryby nie wyrządził 
nikomu krzywdy i nie wywołał najwię 
ksz<go oburzenia w poszczególnych kra­
jach. Może w przyszłości okaże się. że my 
szczerzej pracowaliśmy dla tej reformy de­
mokratycznej, aniżeli inni, klórzy o sob.e 
dzisiaj to głoszą.

Gdy dowiedziałem się, że rząd zdecy­
dował się do przystąpienia do demokra­
tycznej wyborczej reformy, łamałem sobie 
głowę, aby pojąć, czego może chcieć au- 
stryacki minister od tej reformy, gdyż 
tego twierdzenia, jakoby przez reformę tą 
Austrya została zrównaną z zachodem nie 
należy uważać za słuszne, gdyż powsz. pra­
wo głosowania takie, jakie ma być zapro- 
wadzonem w Austryi nie istnieje w ża- 
dnem mona r chi cz nem państwie. 
Rząd przyszedł do przekonania, że gdy 
służba wojskowa jest powszechną i wszyscy 
płacą podatek krwi, należy także wszyst­
kim przyznać równe prawo. Jednakże wte­
dy rząd nie chciałby może paradoksu, iżby 
to prawo było równem co do każdego 
indywiduum, zaś nie równem dla krajów 
i narodów. (Żywe potakiwania u Polaków. 
Niemcom zostawić należy pierwsze miejsce 
stosownie do ich liczby, lecz nie stano­
wisko uprzywilejowane i dominujące. My- 
ślałem, że rząd będzie chciał dać w sz y s t- 
kim narodom równe prawa i że 
powstanie państwo narodowościowe i że 
może wtedy stosunki będą lepsze, ale rząd 
równocześnie z powszechnem prawem gło­
sowania wystąpił z zasadą, iż mają być 
brane pod uwagę kultura i majątek przy 
rozdziale mandató.v. To nie zgadza 
się z zasadą powszechnego gło­
sowania. Jeżeli kultura i majątek mają 
mieć wpływ, to w takim razie powinien 
ten wpływ być w każdym okręgu i w każ­
dym kraju równy. (Żywe potakiwania u 
Polaków).

To nie da się logicznie pogodzić z za­
sadą powszechnego, równego prawa gło 
sowania. (Ży.ve potakiwania u P laków). 
Zasada ta byłaby krzywdzącą, ale przecież 
z niej wypływałaby konieczność rozdziału 
mandatów odpowiednio do wysokości pła­
conych podatków i ilości ludności. Lecz 
w przedłożeniu rządowem nie ma ani śla­
du tej zasady. Przedłożenie rządowe jest 
wynikiem najzupełniejszego braku zasady 
i najzupełniejszego oportunizmu, jakie so 
bie tylko można wyobrazić. (Żywe pota 

siadać jako zastępcy tegoż kra u. (Głosy i 
Tak jest!). Ale uprzywilejowani jeszcze się 
żalą i łzy ronią! Trzeba przyznać, że mają 
słuszność. "Jaja powód do żalu i obawy, 
a ten powód tłómaczy się w drugim po­
stulacie, który Koło podniosło: Bez retor 
my konstytucyi nie reformy wybor­
czej. (Głosy u Polaków: Tak jest).

Niemcy żalą się, bo się boją, iż w przy­
szłej Izbie mogliby zostać w swych pra­
wach narodowych ograniczeni i zaatako­
wani, a to znowu pochodzi stąd, że kwe- 
stye, które powinny być załatwiane w Sej­
mach, między narodami iiiUrcsuwanymi, 
poza Radą państwa, całkiem niesłusznie 
tu do tej Izoy zostały zepchnięte — i że 
Izba, wybrana na podstawie powszechne­
go prawa głosowania równałaby się skrzy­
ni, w której zamknięte głodne szczury. 
Jeżeli rząd chce usunąć spór o mandaty, 
to konstytucya musi być zmienioną, a to 
w sposób, który z tego parlamentu usu­
nie wszystko, co go uczyniło takim, jakim 
go od lat 8 widzimy.

Napróżno szukam za jakąś rozumną i 
sprawiedliwą przyczyną, któraby mogła 
była rząd skłonić, do wniesienia tej usta­
wy. Jestem przekonany, że rząd nie uwa­
ża nas za godnych usłyszenia tej przy­
czyny. (Oklaski).

W pierwszej gorliwości oświadczył rząd, 
że zamierza jako warunek reformy wybor­
czej przeprowadzić reformę regulaminu 
Izby, a więc utworzyć junctim między te- 
mi obiema reformami. Teraz to junctim 
już przepadło tam, gdzie zwykle dobre za­
miary przepadają. (Oklaski). Ale należy 
się przecież spytać, co się ma właściwie 
osiąguąć przez reformę wyborczą, która 
jeszcze bardziej zaostrzy sprzeczności na­
rodowe, jeżeli równocześnie nie będzie 
przerowadzona reforma regulaminu? Gzy 
to ma być sanacya parlamentu ? Nie! Mo 
żna dziś już powiedzieć, że nowy parla­
ment nie będzie zdolny do pracy.

Hr. Dzieduszycki ostrzega dalej rząd 
przed nową Izbą, która nie zeehce popie­
rać miiitaryzmu Żąda wreszcie junctim re­
formy ze zmianą.

Przemawiają następnie p. Kaftan (mło- 
doczech) żądając rozszerzenia kompetencyi 
krajów i sprawiedliwego rozdziału man­
datów, Kondela, Fink, Stauch (agraryusz 
czeski), który żąda równego traktowania 
miejskich i miejskich okręgów.

o?!; aJ i g n ó 1

IraUw, 1 39, I. p. Linia. A-B.

Za moją żonę Franciszkę z Czekajskich 
Konikową żadnych długów płacić nie będę. 

Jan Konik, Nowa-wieś-narodowa.

Potrzebni są chłopcy do roznoszenia 
dziennica za stałą miesięczną płacą. Wia­
domość w administracyi , Nowin*.

Niezwykła sposobność!! I 
komianino narożna jednopiętrowa 9 
lYdllllOlllUa okien frontowych, na 
przedmieściu Kratowa, na bardzo dogo­
dnych warunkach jest do sprzedania. Wia 
domość w admijisrracyi „Nowin*  od 3 — 
6 popołudniu.

Potrzebne są panny do falcowania 
dziennika ..Nowin*.  Wiadomość w Admi­
nistracyi „Nowin*,  ol. Zacisze I. 7.

Tani Sklep Chrześcijański pskca na obacną porę: Mtwterye wełniane, Hiinelki. barchany. 
ESlstaki i Maiki getewe. — Mece, Kapy 1 chodniki.

Bleliarna męska i damska własnego wyrobu. - Wyprawy 
ślubne ....... •.....................Ceny bardzo niskie i stałe.
Sklep w niedziele i Mnikniąty. —— Juseaaia s jwowiasęł
ułatwia sń*  edwroteUa.



Ogłoszenia — Za t eść ogłoszeń redakcya nie odpowiada.

oraz zakład wyrobów rymarsko-siodlarskich

wszelka uprząż na 
konie, siodła, baty 

i t. <1.

Zaw sze na składzie

PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA KUFRÓW 
i WYROBÓW GALAHTERYJUO-SKÓRZAHYCH

wielki wybór portmo­
netek, portfeli, torebek 

i pasków damskich, 
pledy, paski do rzeczy, 
torby ręczne z przy bo­
rami i bez. wszelkie
przybory do podróży 
jakoto: kufrytrzcinowe, 
płócienne i skórzane, 
kuferki ręczne od naj­
lepszych gatunków do 
najtatisz-ch, worki dla 
turystów, pudełka na 

kapelusze i t p.

$3#

1 liSP



Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. od wyrazu 

(minimum SOhalerzy)

BrotaTwardowskiego S; 

przy ulicy Brackiej, poleca dosko­
nałą kuchnię i doborowe napoje. 
Codziennie koncert muzyki

Poszukiwane-
Panna niłoda, narządowej 
r dllnd,posadzie, chciałaby 
nawiąz • ' k respondencyę dla roz­
rywki. Zgłoszenia pod „Samotni" 
Admini^r .Nowin". 221

I fikał składający się z 2- 3 
LUItdl pjkoi, w cenie 30—40 
Koron potrzebny zaraz, może być 
i na przedmieściu. — Zgłoszenia: 
Towarz. „Samopomoc" Grodzka43

R/iłnr^Jł Pan'enka uzdolniona 
liUUlid w krawieczyżnie jako 
też nadająca się do sprzedaży 
sklepowej znajdzie umieszczenie 
u Hermana Piesens, specyalistv 
gorsetów, ul Grodzka 4. ' 219

Ilr7pń V- klasy gimnazjalnej 
ul,4.CII obciąłby udzielać lek- 
cyi uczniowi z klas normalnych. 
Zgłoszenia: W. P._poste-restante, 
Kraków. " 22

Dc*  sprzedania.
Infprpfi Prz-V iednei z głównych 
IIIICI Co ulic w Krakowie, do 
sprzedania, za odebraniem inwen­
tarza i -.dstępnem. —Wiadomość 

u1-■ i K. Okoń, Szewska 10

FOLWARK
kamieniołom, zabudowania nowe, 
> nwentarzem! lub bez, do sprze­
dania.^ kim. od Krakowa. Wia­
domość: Administr. „Nowin". 200

Rozmaitości.

Wynagrodzenie
nie posady przy kolei. Bliższa wia­
domość: post. rest. maturzysta M 
T. Kraków. ' 232

Znakomitym wynalazkiem, szczególniej dla kościołów wilgotnych, są i 
dolecenia godne pod względem nadzwyczajnej trwałości, a bardzo | 

efektowne
Stacye d.rogi łsrEsyśewej 

kolorowane na metalu wjramach zwykłych gotyckich i romańskich 
wyrabiane obecnie w Paryżu przez firmę Poussielgue-Rusand, nadwornego 

jubilera Ojca świętego.

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. Władysława Miłkowskiego 

w Krakowie, ul. św. 3ana 6, (Hotel Saski) 
otrzymali jedyne zastępstwo tych staeyj na całą Polskę; przeysła 
chętnie jedną staeyą na okaz i objaśnia o cenie, która jest baidzo 

umiarkowaną. 12

Zakłhd pogrzebowy
LEONA GAWLIKA

w PODGÓBZU, Rynek Nr. 5. 11

urządza pogrzeby dla wszystkich stanów i załawla sam 
wszelkie formalności. Zakład posiada własną pra ownię trumien.

OGŁOSZENIE

LICYTACTll
i okasyą nabyte zegarki złote i srebrne, 
łańcuszki, pierścionki, kolczyki,broszkii inne 

wartościowe wyroby złote i srebrne 
urzędownie stemplowane, między temi 
znaczna ilość kosztowności z drogimi 

kamieniami sprzedaję

poniżej ceny szacunkowej 
Emil GOLDWASSER 
w KRAKOWIE, ul. Grodzka Nr. 58. 

Pierwszy sklep przy ewangielickim kościele.

PALARNIA KAWY
p,«rw»«« K^kow.i^ poleca częściowo

i hurtownie 
wyŁorowe galunkł 

Kawy palonej 
najnowszym 

i najlepszym spo­
sobem za pomocą 
„gorącego powietrza" 

po cenach 
najniższych.

ML JAWORNICKI.
Senzacyjna nowość! Orkiestra w kieszeni! 7

u ni i ii liii m i m«in i !«*•»•  wmwni nzmww i uuhim

! Największy zakład pogrzebowy

| Jana WOLNEGO j

| Główny skład i fabryka trumien |
5 przy ul. św. Tomasza I. 4
| (tuż przy placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331. J

Filia ulica Kopernika I. 6.
g Zakład urządza pogrzeby dla wszelkich stanói’** 
I i załatwia sam wszystkie formalności. Również 
E podejmuje się przewoiu zwłok do wszystkich 

krajów Europy.
3 Zakład posiada własne nowe najwspanialsze karawany.
| Posiada własne KATAKOMBY, odstępuje miejsce
| pojedyncze na wieczne czasy lub przyjmuje awłoki 
| do tymczasowego przechowania za miernym czynszem 

miesięcznym.
u i ii...........111111111 ■ 1111 ii 111 iTiri i ii 11 li 11 iii 1111111 u i n

Rozdam
dogów. Wiadomość: Inż. Sawicki, 
Smoleńsk 22, parter, między 6’, 
a 7’/» rano, lub Basztowa 18 od

Największy ogród 
wraz zestawami, tuźprzy 
Krakowie, oddalony od 
głównego Rynku Krakowa 
ca. 20 minut, jest pod 
korzystnymi warunkami 

do wydzierżawienia.
Dozwolony wyszynk win, 
wódek itp. (bez piwa) nie podle­
gający prawu propinacyjnentu. 
Energiczny i umiejętny przed­
siębiorca, posiadający odpowie­
dni kapitał, zrobi świetny 
interes. Oferty do kancelaryi: 
Parowej fabryki wódek 
Romana Marczyńskiego 

Kraków, Zierzy nieć,Pałac 1.20.

Kilka takich instrumentów jest w stanie 
utworzyć formalną orkiestrę. 209

Hanns Konrad wBrux Nr.458 (w Czechach)

Kule i Kręgle
z. drzewa Lignuin Sanctuin, 

polecają najtaniej 229 

Reim i Spółka 
Kraków, Rynek 37.

Magazyn mebli i zakład tapicersko-dekoracyjnl 

KAJETANA DUDZIAKA 
w Krakowie, ulica Floryańska I. 35, I. [1

SALON MOL) 
„IRIS“ 

JYtanji JRomaniszgn 
przy ul. Szewskiej I 2 

poleca 
najnowsze kapelusze dam­
skie i dziecinne, woalki, 
szpilki jdo kapeluszy i t. p. 
Przyjmuje również fasony 
do ubierania i odnawiania 
po bardzo przestępnych 

cenach.

Rsądowo uprawniona

fabryka wód minerał, sztucznych i specyalnych leczniczych
pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4

wyrtbia pod kontrolą komisyi Przemjsłowej Tow. Lek. polecone 
przez toż Tow.

wody mineralne sztuczne
odpowiadające składem chemicznym wodom : Bilińskiej. Gieshii- 
blerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg Kissingen 

tudzież
specyalnle lecznicze

jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wody 
lecznicze normalne z przepisu Prof. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie franku.

posiada na składzie: kompletne 
urządzenia pokoi jadalnych, sy­
pialnych i salonów, biura amery­
kańskie, oraz sofy wszelkiego ro­
dzaju, pokrycia meblowe, materace, 
poduszki, kołdry, portyery. firanki

Podejmuje się urządzeń pojedyn­
czych pokoi i kompletnych mie­
szkań, tapetowania tychże, zakła­
dania firanek, stor, przerabiania 
mebli oraz wszelkich innych robót 
w zakres tego zawodu wchodzących. 1

Płótna lniane
i wszelkie tkaniny | 

pierwszej jakości
po cenach najniższych poleca j 

własnego wyrobu
Mieczysław Gonet

w Korczynie.
Cenniki oraz próbki na żądania! 

I opłatnie. 10a i

DARMO! DARMO! DARMI
Już lat trzy odkąd wychodzi pismo „Dnteres'*,  wiele osób 
otrzijmuje posadjj, znachodzi kupców, dzierżawców, potrze­

bna służbę, rozmaite korzystne wiadomości itd itd.
Prenumerata roczna wynosi 10 Kor., półroczna 5 Kor. Na żą­
danie numer okazowy. Redakcya i administracya „Interesu* 4

JTraków, ulica Szewska l 15. 233
U ub.wca: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański W drukarnia j, Fischer.- w Krakacie, Grodzka 62


